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ROCZNIKI 
DZIEŁA ŚW. DZIECIĘCTWA 


FANA: JEZES A 


Rok VIII. Listopad. Zeszyt 4. 


KRAKÓW. 
Wydawnictwo i nakład XX. Misyonarzy. 
1891. 


Eon gó) e ZB. 


Dzieło św. Dziecięctwa P. Jezusa 


1) ma za cel obdarzać łaską Chrztu św., a przez Chrzest św. wpro- 
wadzać do meba umierające dzieci pogańskie w Chinach i innych kra- 
ach — te zaś, które przy życiu zostają, wychowywać w wierze katolickiej. 

2) Członkami Dzieła mogą być nietylko dzieci (nawet maleńkie), 
ale także, na mocy przywileju Stolicy św. z d. 15 list. 1879 r., wszyscy 
wierni bez różnicy stanu, płci i wieku. 

3) Obowiązki członków są: 1) odmówić codziennie jedno „Zdrowaś 
Marya“ z wezwaniem: „N. M. Panno módl się za nami i za biednymi dzie= 
dmi pogan“; 2) ofiarować co miesiąc 2 centy na dzieci pogańskie. 

4) Z pozwolenia Stolicy apost. mogą zostać dożywotnimi człon- 
kami Dzieła i korzystać z wszystkich jego łask i przywilejów podobnie 
jak zwyczajni członkowie ci, którzy złożą na biedne dzieci pogan jedno- 
razową ofiarę 50 fl. 

5) Ta jednorazowa ofiara dla katolików, zostających pod rządem 
rosyjskim, oraz katolików zamieszkujących ziemie polskie podległe 
rządowi pruskiemu, wynosi tylka 7 rubli 50 kop. lub 15 marek, a to na 
mocy przywileju, udzielonego dla katolików zamieszkujących ziemie pol- 
skie pod rządem moskiewskim, na wieczne czasy, dla innych na lat 10 
1j. do r. 1899 14 lipca. Jeżeli zaś ojciec, matka lub opiekun ofiarują po- 
dwójną opłatę, włedy wszystkie ich dzieci aż do skończonego 21 roku 
mogą korzystać z odpustów i łask da Dzieła przywiązanych, byleby od- 
mawiały codziennie przepisane modlitwy. 

6) Każdy członek dostaje darmo medalik i obrazek, a każda serya 
2 i2 członków złożona 1 rocznik na ręce zelałora. Roczniki Dzieła wy- 
chodzą co kwartał, tj. z początkiem lutego, maja, sierpnia, listopada. 

7) Zelatorem jest ten, który zajmuje się zbieraniem członków, or- 
ganizując dwunastki, lub jest obrany na przewodnika dwunastki. Zbiera 
on kolektę od swej dwunastki i pośredniczy między nią a Praboszczein 
lub Dyrektorem krajowym w Krakowie. 


Qdpusty nadane Dziełu św. Dziecięctwa 


przez Papieży: Grzegorza XVI. Pius IX i Leon XIH, reskryptami z d. 
17 marca i 2 maja 1846 r., 10 stycznia 1847 r., 12 stycznia 1851 r., 6 kwie- 
tnia 1856 r., 20 marca 1870 r. i 15 lipca 1882 r. 


l. Qdpusty zupełne. 


1) Odpust zupełny dla członków słuchających tej Mszy św., która 
się odprawia za wszystkich żyjących członków Dzieła, w jednym z dni 
pomiędzy świętem Bożego Narodzenia a świętem Matki Boskiej Gromni- 
cznej. 


Z MISXYJ. 


Ze stolicy Chin otrzymujemy od tamtejszego 
Wikaryusza apostolskiego następujący list. 


Święte Dziecięctwo ! to jedno słowo przenosi 
duszę do stóp Zbawiciela i Pana naszego; zdaje 
się nawet, że słyszymy Boskiego Mistrza powta- 
rzającego, jak w onym czasie, kiedy na naszej 
przemieszkiwał ziemi: „Dopuśćcie dziateczkom 
przyjść do mnie*. 

Czy jest piękniejsze dzieło nad zbieranie na 
ściernisku pola przez szatanów kąkolem zasiane- 
go i uprawionego przez jego stronników, osta- 
tnich, zapomnianych kłosków, po kryjomu zerwa- 
nych na ofiarę Panu Bogu, przeistoczonych potę- 
gą łaski w roskoszną i piękną pszenicę, podawaną 
do stołu Króla królów! 

Zastępy nieprzyjacielskie zawsze z tymi sa- 
samymi blłuźnerstwami występują; utrzymują, że 
to, co się mówi o sposobie wytępiania dzieci jest 
tylko wymysłem, przez jakąś pobożną łatwowier- 
ność podtrzymywanym. Ałe mniejsza o gadaniny 
ludzi płochych; nie uda im się wydrzeć z ziemi 
tego cudownego drzewa, rozciągającego swe ko- 
nary po całych Chinach, a wznoszącego swe ga- 
łęzie ku niebu na spoczynek niezliczonym pta- 
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szynom siadać na niem mogącym; tam one przez 
calą wieczność śpiewać będą chwałę swoich wy- 
bawców. 

Lecz niech przemawiają czyny same; one są 
jakoby świadkami, na dowodach niezaprzeczal- 
nych polegającymi. Nie można im też milczenia 
nakazać, mówią tem głośniej, im ludzie uporczy- 
wiej milczą. Jedna z wychowannic pod opieką świę- 
tego Dziecięctwa zostająca, od kilku lat wydana 
za mąż jest matką jedynego dziecięcia. Pewnego 
rana, jak zazwyczaj, poszła do rzeczki po wodę. 
Rzeczka płynęła po za wsią. Idąc drogą, spotkała 
pogankę niosącą pod pachą jakiś tłomoczek. Zda- 
wało się, że to jest jakieś ubranie zawinięte; na 
wsi nie trudno się zaznajomić po drodze. Razem 
idącym czas prędzej schodzi i droga mniej się 
uciążliwą zdaje: rozpoczyna się pogadanka bez 
żadnego obmyślenia, o czemby też rozmawiać. 

„Dokąd idziecie ?* zapytała nasza młoda chrze- 
ścianka. 

— „ldę, odpowiada druga, do strumyka jak 
widzisz uprać trochę bielizny“. Tak rozmawiając 
idą coraz dalej, ale na nieszczęście tłomoczek za- 
czyna się ożywiać i naraz daje się słyszeć jakiś 
pisk: jedna popatrzyła na drugą, chrześcianka 
zdziwiona, a poganka zatrwożona i zakłopotana. 

„Ale w bieliźnie chyba niesiecie dziecko ? mo- 
że jest mu zimno, pozwójcie mi je zobaczyć, — 

„Owszem*, — odpowiedziała poganka. — „Ja- 
każ ona śliczna, ta malutka*. — „To prawda, ale 
jestem bardzo ubogą, nie mogę jej wyżywić; dla 
czegóż dodawać jej cierpień? Wolę ją wrzucić do 
wody“. Tu oczy jej napełniły się łzami. „Czy nie 
lepiej wrzucić ją teraz do wody, jak widzieć ją 
później z głodu umierającą?* — „Ale dlaczego? 
zawołała chrześcianka, czy niema sposobu zosla- 
wić ją przy życiu?* — „Niepodobieństwem to dla 
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mnie*. — „Czy nie chcielibyście mnie dać tego 
dziecięcia; szkoda takie ładne dzieciątko skazy- 
wać na śmierć; ja ją wyżywię“. 

Handel prędko się ukończył; chrześcijańska 
kobieta uszczęśliwiona wzięła dziecię, przytuliła 
do siebie, spiesznie wróciła do domu, dumna ze 
swego skarbu. Dziecięciu dała imię Maryi. Imię to, 
bardzo jest powszechne w Chinach; wszystkie 
matki pragną, aby ich córki za patronkę miały 
Matkę Bożą. Wiedzą doskonale, jak nieocenioną 
jest łaska miłości Tej, którą Kościół nazywa Wspo- 
możeniem wiernych, Ucieczką grzeszników. 

Mala Marya jest zdrową; zdawaćby się mogło. 
że rozumie swoje szczęście, tak się czule pieści 
z swoją nową malką i ta również bardzo ją ko- 
cha, często nawet daje pierwszeństwo niemowlę- 
ciu z wody ocalonemu nad swoimi; bezwątpienia 
przypomina sobie, że i ona zawdzięcza życie du- 
szy i ciała takiemu uczynkowi miłosierdzia. 

Najsmutniej tu wygląda, kiedy jaka epidemia 
się pojawi pomiędzy dziećmi. Zabobon pogański 
wymaga, ażeby rodzice nie dozwalali tym bie- 
dnym istotom umierać w domu; wynoszą je prze- 
to na pola, lub drogi publiczne, znęcają się nad 
nimi, przeklinaję je, biją, czasem nawet roztrza- 
skują im głowy, ażeby się nigdy nie kusiły o po- 
wrót do mieszkania, dokąd przyniosłyby nieszczę- 
ście. Jeżeli szczęśliwie się zdarzy, że je spotka 
jaka chrześciańska dusza, natenczas przynajmniej 
bywają ochrzcone; małe te istotki zdają się wy- 
łącznie stworzonemi dla nieba, jakby czekały tyl- 
ko na omycie wodą odrodzenia, ażeby ulecieć i 
opuścić tę ziemię. 

Innem, a równie doniosłein dobrodziejstwem 
Dzieła, jest nawracanie rodzin. 

Ostatniego lata w mieście Pao-tiu, jakiś czło- 
wiek przychodzi do misyonarza i zapytuje, czy 
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się zgodzi na przyjęcie dziewięcioletniego dziecka 
pogańskiego. 

Po zbadaniu wszystkich okoliczności dla uni- 
knienia niepotrzebnych kłopotów, misyonarz przy- 
jał dziewczynkę, którą kazał odprowadzić do domu 
sierot we wsi Ngan Kia-lszoan, o 24 kilometry 
odległej od miasta. 

Dziecko to dosyć roztropne, chociaż zamyślone, 
zdawało się być zadowolonem, co nas w pierw- 
szych dniach zupełnie nie dziwiło. Nikt też na to 
uwagi nie zwracał, ani się o to troszczył. Aż tu 
pewnego wieczora dziecko znikło; szukano go po 
całym domu, we wsi, wypytywano wszystkich, 
lecz na nie się nie przydały wszelkie poszukiwa- 
nia. Polecono szukać je w całej okolicy, ale nikt 
takiego dziecka nie widział. Nareszcie po upływie 
dni kilkunastu pełnych niepokoju, dowiedziano się 
od jakiegoś obcego, że w pewnej rodzinie znaj- 
duje się dziecko zupełnie nieznane, na szyi ma- 
jące medalik miedziany. jakiego poganie nie mają 
zwyczaju nosić. Misyonarz wysłał umyślnego po- 
słańca, który się dowiedział, że istotnie dziecko 
owo zdaje się być tą, której szukają, lecz tylko 
dni kilka tu spędziła, a teraz już jej nie ma. Za- 
grożono im dochodzeniem sądowem, jeżeli nie 
wskażą miejsca pobytu zbiegłego dziecka, a poga- 
nin nastraszony powiedział, że jest w Pao-tę; rze- 
czywiście była w rękach kuglarzy. Łatwo było 
ztamtąd ją wydostać, ponieważ została podstępnie 
sprzedaną, a władze surowo ukarały winowajców. 

Gdy dziewczynka znów była w rękach misyo- 
narza, badał ją i kazał jej opowiadać swoje przy- 
gody. Opowiadała więc, że jej rodzice zamieszku- 
ją wieś Siu Kiatszoan zwaną, gdzie jest wielu 
chrześcian; ojciec jej niestety oddaje się nałogo- 
wi piajństwa i często się z matką kłóci. Podczas 
jednej takiej kłótni, niezawodnie o dziecko roz- 
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poczętej, ojciec wziął dziecko i odprowadził do 
misyonarza, ażeby się go już raz pozbyć. 

„A jakże ci się podobało u nas,“ zapytal ją 
misyonarz; „Bardzo dobrze, nigdy o was nie za- 
pomnę*. — „A dlaczegóż mimo to uciekłaś ?* — 
„Bo myślałam o matce mojej, którą bardzo ko- 
cham; do niej to chciałam powrócić. Zawsze mia- 
łam na myśli, żeby do niej powrócić. Pewnego 
dnia spostrzegłam drzwi nawpół otwarte, zaczaiłam 
się bardzo ostrożnie, by mię nikt nie spostrzegł 
i wtenczas to wymknęłam się niespostrzeżona. 
Wyszedłszy biegłam łotem strzały; drogi były złe; 
udało mi się ukryć się w zbiorze żniw tak, żem 
przez nikogo nie była widzianą*. 

— „Jak długo się tam ukrywałaś?* — „Całą 
jednę dobę*. — „Kto ci dawał jeść?* — „Nikt: 
ku wieczorowi zobaczył mię jakiś człowiek, zapy- 
tal czy chcę iść za nim i zaprowadził mię do wsi, 
następnie dalej z jednej wsi do drugiej, aż nare- 
szcie do miasta, gdzie mię znaleźliście“. — „Czy 
chcesz wrócić do nas, do świętego Dziecięctwa ?4 — 
„Nie, ja chciałabym widzieć moją matkę; zawsze 
o niej myślę.“ — Misyonarz widząc, że dziecko 
stanowczo chce wrócić do swoich rodziców, ka- 
zał im ją odprowadzić i zapytać, czy się zgadzają 
na przyjęcie dziecka. 

Rodzice wzruszeni zostali słysząc od dziecka, 
jak się tam z niem obchodzono; matka mianowi- 
cie, wysnuła wniosek z tego co słuszała, że ta re- 
ligia musi być doskonałą. Nie mogli zupełnie po- 
jąć, jak to się stać mogło, że mimo wydatków, 
jakie poniesiono dla odnalezienia dziecka, oddano 
im je, nie żądając żadnego wynagrodzenia. Ojciec 
wraz z matką udali się do misyonarza, ażeby mu 
podziękować i prosić o zanotowanie ich nazwisk, 
bo i oni zostaną chrześcianami. 

Powinno to być wielką pociechą dla naszych 
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młodziutkich dobroczyńców, a mianowicie dla was 
gorliwi krzewiciele tego cudownego Dzieła; pra- 
cujecie nad zbawieniem dusz i utwierdzeniem chrze- 
ściaństwa. A jak mówił ś. p. Mgr. Delapace, czego 
sprawić nie można było ani polityką, ani arma- 
tami i nie zdołano otworzyć w ten sposób bram 
Chin dla religii chrześciańskiej, to cudownie zdzia- 
laly drobne grosze naszych dziatek. Mamy na- 
dzieję, że Bóg nam pozwoli doczekać dnia tego, 
kiedy słońce sprawiedliwości rozświeci umysły nie- 
szczęśliwych pogan w cieniu śmierci będących. 

Zauważono, że wszędzie, gdziekolwiek zamie- 
szką małżeństwo, złożone z dzieci pod opieką św. 
Dziecięctwa wychowanych, nawraca nielylko ro- 
dzinę, do której nowy związek należy, ale bardzo 
często cała wieś staje się pobożniejszą, jeżeli już 
dawniej naukę świętą przyjęła. Spostrzega się to 
w ich uczęszczaniu do kościoła i niedziela odzy- 
skuje należyte poszanowanie. Każde z tych dzieci 
naszych staje się kaznodzieją; a ponieważ więcej 
ma od nich nauki, przeto ich słuchają bez podej- 
rzenia, bo zresztą wpośród nich żyją. Dobry przy- 
kład pozyskuje serca. One to mają pieczę nad 
kaplicą, ubierają ją kwiatami, utrzymują porządnie, 
one to gotują drogę misyonarzowi. 

A to wszystko dzieje się bez najmniejszego 
rozgłosu. Bóg sam jeden na to patrzy. Należą 
one do owych dobroczyńców, co to w niebie bę- 
dą zdumieni bogactwem zbiorów dla siebie przy- 
gotowanych. 

Racz ks Dyrektor przyjąć wraz z wszystkimi 
współpracownikami wyraz najwyższej wdzięczno- 
ści waszego najuniżeńszego sługi. 

F. Tagliabue, 
Wik. Apost. w Pekingu. 


— 115 


Rozmaitości. 


Przed Jasełkami 


Dyalog odegrany w szkole św. Józefa w Reims 30 Gru- 
dnia 1890. (Wolne tłumaczenie z francuskiego). 


OSOBY:') 


Henryk, około 10 lat, 

Wuj jego, 

Ludwik siostrzeniec Henryka, lat 10. 
Karol (lat 10) | bach 

Franio (lat 7) | i 

Misyonarz w chińskim ubiorze. 
Kalio (lat 12) w chińskim ubiorze. 
Juleo 8—12 lat, ubiór chiński. 


Scena przedstawia pokoik Henryka. Po lewej stro- 
nie szopka z leżącą w żłóbku Przenajśw. Dzieci- 
ną, obok której Najśw. Panna z świętym Józefem; 
bliżej pasterze z darami, instrumentami muzyczne- 
mi i t. p.; powyżej aniołowie zawieszeni za oby- 
dwa skrzydła na elastycznych niciach, tak aby za 
pociągnięciem zdawały się bujać w powietrzu. 


Scena L 


Henryk porządkuje szopkę, Wuj czyla gazetę. 

Henryk. Trzeba jaknajlepiej ustawić szopkę, 
bo mam niezadługo przyjąć kolegów. — Mój dro- 
gi wujaszku dopomóż mj swą radą. 


1) Dyalog ten może być odegranym i przez dzie- 
wczynki, jeżeli pozmieniamy imiona chłopców na imiona 
dziewcząt, wuja na ciotkę, a misyonarza na zakonnicę. 
Poczynić konieczne w takim razie poprawki gramaty- 
<zne i zmiany, nie będzie trudnem dła przemyślnych 
zelatorek „Dzieła“. 
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Wuj zbliżając się do szopki. Nietylko radą, 
ale i czynem, jeśli zapragniesz ; czegóż ci niedo- 
staje ? 

Henryk. Chciałbym się spytać, czy się moja 
szopka zdaje wujaszkowi należycie rozstawioną. 

Wuj. Doskonale Henrysiu i z gustem. Myślę, 
że tu i ręce twej mamy nie były bezczynnymi. — 
Lecz cóż ty masz dzisiaj? Zdajesz się być czegoś 
bardzo zajętym. 

Henryk. To dlatego Wujaszku, że Karol ze 
swym małym braciszkiem i mój siostrzeniec Lu- 
dwik właśnie mają przyjść do mnie, a ja pra- 
gnąłbym, by moja szopka sprawiła na nich wra- 
żenie. 

Wuj. Ejże Heniu! to trąci próżnością. 

Henryk. Nie, wujaszku, nie o mnie tu idzie. 
Jak powiedziałeś przed chwilą z przekąsem, ma- 
ma mi pomagała, a mnie byłoby bardzo przyje- 
mnie powiedzieć jej, że moi koledzy zostali za- 
chwyceni; na nią to bowiem spadnie cały za- 
szczyt. 

Wuj. Dobre z ciebie dziecię. 

Hanryk. A nadto... 

Wuj Cóż jeszcze? 

Henryk. Jeżeli się im szopka spodoba, to 
podniesie to ich pobożność i miłość ku Dziecią- 
tkowi Jezus. 

Wuj. A! chcesz im powiedzieć krótkie ka- 
zanie ? 

Henryk. Wujcio się śmieje. Lecz prawdziwie, 
czyż mogą bez wzruszenia patrzeć na ten obraz 
miłości Pana Naszego ku nam. 

Wuj. Po czemże poznajesz Jego miłość ? 

Henryk. Bo cierpiał dla mnie. 

Wuj. A kochaszże Go nawzajem, 

Henryk. O zapewne, oddawna! Lecz zbliża 
się rok mej pierwszej komunii, czuję, że go po- 
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winienem więcej kochać. Mówiono mi to, lecz 
jakże to trzeba zrobić ? 

Wuj. Mój drogi Henrysiu, słuchaj pilnie gło- 
su Bożego; on mówić będzie w sercu twojem. 

Henryk. Mój wujaszku, doradź mi... 

Wuj. Skoro kogo imiłujemy, staramy się mu 
podobać, coś dla niego czynić. Ujmujemy sobie, 
by jego obdarzyć. 

Henryk. Jego obdarzyć? Jezusa! Jakże to? 

Wuj Sam wywnioskujesz. Słyszę, że twoi ko- 
ledzy rozmawiają w salonie z mamą; pójdę im 
oznajmić, żeś gotów na ich przyjęcie. 


Scena II. 


Henryk sam. Mój Jezu maleńki! Jakżeś mnie 
ukochał! Tak jest, ja ci się pragnę podobać. Chcę 
być dobrym, pobożnym, niewinnym, pilnym w peł- 
nieniu obowiązków. Chcę z wszystkich wad oczy- 
ścić swe serce, a zaszczepić w ich miejscu wszy- 
stkie cnoty, aby Ci zgotować piękne mieszkanie... 
Wuj mówi, że trzeba uczynić z czego ofiarę dla 
otrzymania łaski większej miłości. Gdybyś był je- 
szcze na ziemi w stajence, zaniósłbym ci poda- 
runek jaki jak pasterze i Magowie; teraz jesteś 
w niebie, nie potrzebujesz już niczego. Dałem Gi 
serce swoje ; cóż (i jeszcze dać mogę? 


Scena III. 


Henryk, Franio i Karol. 
Karol i Franio. Dzień dobry, Henryku. 
Henryk podając im rękę. Dzień dobry, dro- 
gi Karolu. Dzień dobry, kochany Franiu. 
Franuś. Oh! jaka piękna szopka! 
Karol. Tyś jej jeszcze nie widział, Franiu: 
Przypatrz się wygodnie wszystkiemu. (Do Hen- 
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ryka). Piękniejsza jeszcze niż przeszłego roku. 
Doprawdy, Henryku, przewyższyłeś samego siebie. 

Henryk. Sądzisz ? 

Karol. Tak jest, zapewne. Pan nasz cię wy- 
nagrodzi i da ci rok pomyślny. 

Henryk. Bardzo sobie tego życzę, to jest rok 
mej pierwszej Komunii św. 

Franuś. Oh, piękny malutki Jezus! 

Karol Jak On się wydaje miły i uśmiecha- 
jący pomimo swych cierpień. 

Franus. Rączki wyciąga. 

Henryk. Zaprasza nas byśmy szli do niego. 
(Do Karola, podczas gdy Franio zajmuje się przy- 
patrywaniem szopce). Karolu, czy nie widziałeś 
Ludwika ? 

Karol. Nie widziałem; nawet nie byłem wca- 
le u niego. W chwili gdym miał wychodzić, ma- 
ma odebrała list od brata mego Kaźmierza, który 
jest w szkole marynarskiej. Właśnie ma odbyć 
podróż morską; — bardzobym się chętnie przy 
nim znajdował. 

Henryk. Dobrze mu się powodzi? 

Karol. Dziękuję, dobrze. Zatrzymałem się chwi- 
lę, aby się tych nowin dowiedzieć, a potem uda- 
łem się wprost do ciebie. 

Henryk. Dobrześ zrobił. Ludwik bez wątpie- 
nia z podobnego powodu się zatrzymał, bo nie 
ma on zwyczaju spóźniać się. 

Franus. Więc dobrze, zanim przyjdzie wytłó- 
macz nam swoję szopkę. 

Henryk. Najchętniej. Rozpoznałeś już dzie- 
ciątko Jezus. Jest tam na słomie, wystawione na 
zimno, w ubogiej stajni. Tu jest Najśw. Panna, 
Jego matka, oddaje Mu cześć i modli się przed 
Niem. 

Karol. Rysy jej twarzy mają wyraz nabożeń- 
stwa i dziwnej dobroci. 
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Henryk do Frania. Poznajesz jeszcze które 
osoby ? 

Franus. Tak jest. To św. Józef... A potem 
ci tutaj to pasterze — niosą mleko, masło, ser. 
A ten niesie baranka. Ha! ten tu przygrywa! — 
Tam w polu są ci, co pilnują trzody. — Lecz 
tam w górze, cóżto za człowiek, co stoi przed 
bramą ? 

Henryk. To właściciel gospody, który nie 
chcial przyjąć świętej Rodziny. 

Franus. A to niegodziwiec! 

Karol. Porządnie się też oszukał. 

Henryk. Nie zauważyłeś jeszcze, Franiu, anio- 
łów bujających w powietrzu. Patrz jak biją skrzy- 
dłami. 

Franus. Ach! to prześliczne... Jeszcze, je- 
szcze. 

Karol. Brak im tylko głosu, aby zanuciły 
„Głoria*. 

Henryk. Skoro przyjdzie Ludwik, zaśpiewamy 
je razem. 

Franus. Ależ dlaczego Najśw. Panna nie po- 
łożyła Pana Jezusa w pięknem łóżeczku, (ciszej 
do brata) w takiem jak ma nasza siostrzyczka? 

Karol. Masz tobie Franiu! Pleciesz głupstwa. 
Wiesz przecie, że Najśw. Panna nie znalazła niej- 
sca w gospodzie. 

Henryk. Skądżebyśmy poznali, że nas uko- 
chał, jeśliby Go odkupienie nasze nic nie koszto- 
wało. On chciał cierpieć z miłości ku nam. 

Franus. Co do mnie, byłbym Go okrył swym 
płaszczem, aby mu nie było zimno. 

Karol. A Najświętsza Panna byłaby go zdjęła 
i wnetże ci nazad oddała, bo Pan Jezus chciał 
cierpieć. Co sądzisz, Henryku ? 

Henryk. Nie podzielam twego zdania. Zdaje 
mi się, że Najśw. Panna ucieszyłaby się widząc, 
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że Franio zrobił przysługę jej boskiemu Synowi. 
Co do mnie, chciałbym tam być. Mój wujaszek 
mówił mi przed chwilą, że trzeba, abym się cze- 
goś pozbawił dla uczynienia z tego ofiary Jezu- 
sowi. Czegóż się pozbawię dla Niego ? On niczego 
nie potrzebuje. 

Karol. Mógłbyś się pozbawić jakich przysma- 
czków i postawić je przed szopką. 

Henryk. On ich jeść nie będzie. 

Karol. To je dasz ubogim. 

Henryk Chciałbym coś więcej uczynić... dla 
Jezusa .. lecz coś wyłącznie dla Niego... 

Karol. Zapytaj o zdanie Ludwika. Oto nad- 
chodzi. 


Scena IV. 


Henryk, Ludwik, Franus, Karol. 


Ludwik. Dzień dobry, kochany Henryku. (Ści- 
ska Henryka i innych). Spóźniłem się porządnie. 

Henryk. Ach! Ludwiku, nie poznaję cię? 
Jakto? Spóźniłeś się, gdy idzie o uczczenie Dzie- 
ciątka Jezus ? 

Ludwik. Chciejcie mnie usprawiedliwić. Oto 
przyszedł do nas misyonarz z daleka — z Chin, 
i opowiada rzeczy ciekawe i nadzwyczajne. 

Henryk Opowiesz je nam zapewne. 

Ludwik. Tak jest; zobaczmy jednak wprzód 
twoją szopkę. 

Franu do Karola. Gdzie są te Chiny? 

Karol. Na drugim końcu świata... będzie 
stąd około dwa tysiące mil drogi. 

Franus. A cóż-to jest misyonarz į p 

Karol. Jestto ksiądz, który się udaje w odle- 
głe kraje, opowiada Ewangelią poganom i poucza 
ich o prawdziwym Bogu. e 
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Franus. Dlaczegoż im tego rodzice nie opo- 
wiedzą ? 

Karol Bo sami o tem nie nie słyszeli. Ucisz 
się i pozwól nam rozmawiać. 

Franus na stronie. Góżto za ludzie, że nie 
znają dobrego Boga. Czy to być może! 

Henryk. Słuchajno, Franiu. Gdyby pasterze 
nie byli słyszeli głosu Aniołów oznajmujących im 
przyjście Zbawiciela, czy byliby poszli oddać Mu 
pokłon ? 

Franus. Pewnie, że nie. 

Henryk. A gdyby poganie nie słyszeli opo- 
wiadania Apostołów, czyby się byli nawrócili? 

Franus Nie. 

Henryk. A więc. Jeżeliby misyonarze nie po- 
szli opowiadać Ewangelii Ghińczykom, ci nie zna- 
liby Naszego Pana i nie mieliby nadziei ogląda- 
nia Go w niebie. (Ludwik, który uklęknął był na 
chwilę przed szopką, zbliża się). 

Karol. Teraz pozwólmy opowiedzieć Ludwi- 
kowi, co mówił misyonarz. 

Ludwik. Oh! straszne rzeczy! 

Henryk Cóż takiego? 

Ludwik. Opowiadał, że w tym kraju są lu- 
dzie tak niegodziwi, że topią wielką liczbę małych 
dziatek. 

Wszyscy. Oh!.. 

Franus. Jeżeliby kto chciał utopić moję małą 
siostrzyczkę, nie ścierpiałbym tego. 

Ludwik Cóżbyć wtedy zrobił, Franiu ? 

Franus. Krzyczałbym z całej siły i przywo- 
łałbym mamy. Widziałem wczoraj, jak czuwała 
nad moją siostrzyczką, gdy płakała w kołysce; 
onaby jej wziąść nie dała. 

Ludwik. Matka twoja jest chrześcianką, Fra- 
niu; lecz tam są matki pogańskie. Topią one 
swe dzieci w wanienkach, aby się od nich uwolnić. 
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Karol. Dlaczegóż ich ludzie nie powstrzy- 
mają ? 

Ludwik, Ludzie owszeni dopomagają im w tem. 
Skoro się boją, aby dusze umarłych dzieci nie 
wróciły do domu, odnoszą je czasem w dałeka 
stronę. Obwijają je wiązką słomy i rzucają do ka- 
nału, lub też kładą obok drogi, a psy i wieprze 
rzucają się na te biedne istoty i pożerają je. 

Henryk. To coś okropnego! 

Karol na stronie. Skoro zostanę marynarzem, 
nauczę ja tych ludzi rozumu. 

Ludwik. Misyonarz mówił, że napotkał kil- 
koro takich dzieci po drodze ; były już umierające. 
Ochrzcił je zatem, a teraz są to małe aniołki 
w niebie. 

Karol Lecz bez wątpienia nie wszystkie one 
umierają. 

Henryk. Cóż się dzieje z nimi, jeśli pozostają 
przy życiu ? 

Ludwik. Ach, nie wiem. Misyonarz mówił 
z mymi rodzicami, nie śmiałem przerywać; zre- 
sztą — niektóre z nich pewnie się ocalają, bo 
miał dwóch ze sobą. 

Henryk. Co takiego? Dwóch Chińczyków ? 

Ludwik. Tak jest, dwóch małych Chińczyków. 

Henryk. Ubranych po chińsku ? 

Ludwik Zupełnie, I on sam także. 

Karol. Jakto, jest więc chińczykiem ten mi- 
syonarz ? 

Ludwik. Nie, jest on Europejczykiem, lecz, 
że bawi w Chinach zmuszonym jest ubierać się 
po chińsku, aby się go nie obawiano. 

Henryk. Lecz pocóż wrócił do Europy ? 

Ludwik. Słyszałem, że przybył kwestować 
u rodzin chrześciańskich. 

Franuś. Chodźmy szybko na ulicę, zobaczymy 
ich w ubraniach chińskich. 
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Ludwik. Nie z tego. Wychodząc na ulicę, 
wdziewają wielkie płaszcze; zdejmują je dopiero 
wchodząc do salonu. 

Karol. Czy więcej nic oprócz tego nie opo- 
wiadał misyonarz ? 

Ludwik. Słuchałem go zaledwie przez chwilę. 
Mama wytłumaczyła mu, że mamy się tu zebrać, 
a on rzekł, że ma przyjść także do twoich rodzi- 
ców, Henryku. * 

Henryk. Będziemy ich tu widzieli? Brawo! 
Gloria in excelsis Deo!!! 

Karol. Otóż-to, prawie bylibyśmy zapomnieli 
o szopce: odśpiewajmyż hymn anielski, (Wszyscy 
zwracają się ku szopce i śpiewają: „Gdy się Chry- 
stus rodzi i t. d. Po odśpiewaniu dwóch zwro- 
tek wchodzi wuj; z nim reszta osób. Wuj zatrzy- 
muje się w głębi po prawej). 


Scena V. 


Franuś, Karol, Ludwik, Henryk, misyonarz, 
Juleo, Kalio, Wuj. 


Wuj. Oto, moje dzieci, czcigodny ksiądz mi- 
syonarz, który przybywa z głębi Chin. Proście go 
o błogosławieństwo (Dzieci klękają). 

Misyonarz. Moje drogie dzieci, niechże Pan 
nasz i Jego Najśw. Matka błogosławi was i wa- 
szych rodziców. (Podnoszą się). Z radością spo- 
strzegam, że kochacie dobrego P. Jezusa. Staraj- 
cie się Jemu podobać, a On was nagrodzi w nie- 
bie za to, co uczynicie dla Niego. 

Henryk na stronie. O Jezu! cóż mogę dla 
Ciebie uczynić. 

Misyonarz stawiając małego Juleo przed szop- 
ką. Podziwiaj, Juleo, jakie to piękne szopki sta- 
wiają dzieci z Zachodu. 
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Juleo składając rączyny. Oh! jak to jest pię- 
kne! (usuwa się na prawą stronę misyonarza). 

Kalio. Dzieci z Zachodu są hardzo pobożne 
i robią wiele pięknych rzeczy. (Ludwik podaje rę- 
kę Kaliowi i staje po jego lewicy). 

H 'nryk do Kalia. Czy wy u siebie nie ubie- 
racie szopek ? 

Kalio. W Ochronie Sierot księża mi- 
syonarze urządzih nam jednę w kaplicy, lecz nie 
jest taką bogatą. 

Misyonarz do Wuja. Szczupłe są nasze za- 
soby w Chinach. Są nimi po największej części 
jałmażny z Europy, które podtrzymują nasze dzie- 
la; w używaniu ich jesteśmy bardzo oszczędnyni. 
Przy tem jednak nasze sieroty są nader prze- 
myślne i z niczego umieją robić piękne rzeczy. 

Karol do Julea. Jesteś ty sierotą ? 

Juleo wspierając główkę na misyonarzu. Ój- 
cze odpowiedz za mnie. 

Franus do Karola. Ależ nie, bo ci powie- 
dziano, że jest chmńczykiem. 

Wuj. Można być zarazem chińczykiem i przy- 
tem sierotą, mój Franiu. Sierotą jest każde dzie- 
cię, które straciło rodziców. 

Franus, W takim razie nie chcę być sierotą. 

Misyonarz. Moje dziecię, niech cię Bóg od 
tego uchroni! — Dają u nas imię sieroty bez ró- 
żnicy każdemu dziecięciu, które zgromadzamy 
w Ochronie Sierot podobnie jak Julea. 

Henryk do Julea. W jaki sposób utraciłeś 
rodziców ? 

Juleo płacząc. Nie wiem... Nie znałem ich 
nigdy. (Ukrywa główkę w suknię misyonarza). 

Misyonarz. Nie płacz. — Skoro to biedne 
dziecię przyszło na świat, rodzice jego zapytali się 
starej wróżki o jego przyszłość. Zbadawszy wiatr, 
obłoki i odprawiwszy swe gusła odpowiedziała; 
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stara, że nowonarodzony tu na ziemi dozna sa- 
mych tylko nieszczęść. Ojciec zatem, chcąc go 
uwolnić od tak przykrego losu położył go w krza- 
ku przywaliwszy usta kamieniem, aby go udusić. 
Na szczęście szła tamtendy pewna zacna chrze- 
ścianka i ujrzała psa, który coś grzebał w krzaku. 
Pewnie zwierzę to zrznciło kamień, bo dziecię za- 
częło krzyczeć. Ochrzeła je, zajęła się niem na 
pewien czas, a później przyniosła do Ochrony 
Sierót, gdzie się aż dotąd chowało. 

Henryk. Biedny mały Juleo! Nie bój sie (Po- 
daje mu rękę). Modlić się będziemy za twoich ro- 
dziców, aby się nawrócili. 

Misyonarz. A Juleo modlić się będzie, aby 
wasi długo przy życiu zostali. 

Juleo. Tak jest, ojcze. 

Franus. Nie płacz więcej. Masz, to poma- 
rańcza. 

Juleo. Ojcze? (Spogląda na misyonarza ba- 
dając, czy ma przyjąć). 

Misyonarz. Weź moje dziecię, ażeby ten grze- 
czny chłopczyk miał zasługę za swą dobroć. 

Juleo wziąwszy pomarańczę, przybliża się do 
Franusia, który wrócił już na swe miejsce, bierze 
go za rękę i prowadzi przed szopkę, gdzie skła- 
da pomarańczę; następnie powraca i mówi zło- 
żywszy rączki. Dla małego Jezusa. 

Ludwik do Kalia. A ty czy jesteś sierotą ? 

Kalio. Mam jeszcze matkę? 

Ludwik. Czy jest chrześcianką ? 

Kalio. Tak jest, dzięki Bogu. 

Ludwik. Musiało jej być przykro, gdy wi- 
działa, że wyjeżdżasz do Europy? 

Kalio. Wiara dodaje jej siły do znoszenia 
mej nieobecności. 

Misyonarz. Matka Kalia, była jedną z naszych 
sierót, znalezioną w koszyku na rzece, jak nie- 
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gdyś Mojżesz. wydaliśmy ją za jednego biegłego 
medyka. Ten, choć był jeszcze poganinem, chrzcił 
wiele pogańskich dziatek nowonarodzonych, gdy 
były w niebezpieczeństwie śmierci i bronił na- 
szych nowoochrzczonych przed prześladowaniami 
mandarynów. Nauczył się prawd wiary i już na- 
znaczony był dzień jego chrztu, skoro poganie 
pozbawili go życia, do wściekłości doprowadzeni 
jego nawróceniem. 

Wuj. A zatem to dziecię jest synem męczen- 
nika. 

Kalio. Obym mógł umrzeć jak mój ojciec i 
złączyć się z nim w niebie. 

Henryk do Karola. Uważam, że ci mali chiń- 
czycy, są nader ugrzecznionymi. (Do Kalia) Czy 
i ty zostaniesz lekarzem? 

Karol. Czy też marynarzem ? 

Kalio. Poświęcę się raczej staraniu o duszę. 
Zostanę katechetą, jeżeli mi P. Bóg pozwoli. 

Wuj Czy zbieracie również wiele dzieci ? 

Misyonarz Tyle, ile nam nasze szczupłe do- 
chody pozwolą. Nasi chrzcieiele i mamki są to 
ludzie ubodzy, a jednak zadawalniają się skro- 
mnem wynagrodzeniem, bo pamiętają na słowa 
Chrystusa Pana: „Cokolwiek uczynicie jednemu 
z tej braci mojej najmniejszej, mnieście uczynili*. 
(Widać wzruszenie na twarzy Karola i Henryka). 

Karol pocichu do Henryka. Wiesz co ci po- 
wiem? Mam jednę myśl. 

Misyonarz ciągnie dalej. Co się tyczy misyo- 
narzy i zakonnic, ci są zadowoleni, byleby tylko 
zyskiwać P. Bogu dusze. 

Henryk na stronie jakby uderzony jakąś my- 
ślą. Ha... (do Karola z wesołą miną. Ja także 
mam jednę myśl. (Karol odchodzi). 
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Scena VI. 
Ciż bez Karola. 


Wuj. Utrzymanie waszej ochrony sierót wy- 
maga zapewne znacznych kosztów. 

Misyonarz. Wielce nas wspomaga Dzieło św. 
Dziecięctwa. 

Henryk. Cóż to jest Dzieło świętego Dzie- 
cięctwa ? 

Misyonarz. Jest to stowarzyszenie dzieci chrze- 
ściańskich, które ma za cel starać się o udziela- 
nie chrztu i wychowywanie młodych pogan w wie- 
rze świętej. Każdy ze stowarzyszonych odprawia 
za nich krótką modlitewkę do Najświętszej Panny 
i oddaje dwa centy miesięcznie na ich wykupie- 
nie, czcząc przez to Dziecię Jezus, które przyszło 
nas odkupić. 

Henryk. Dwa centy na miesiąc, to bardzo 
mało. 

Wuj. Wolno dać i więcej. Można urządzać 
składki, loterye na małą skalę. Skoro jeszcze by- 
łem w konwikcie, zbieraliśmy około pięciuset reń- 
skich rocznie na Dzieło Św. Dziecięctwa. Znałem 
uczniów, którzy poddawali się uderzeniu piłką 
w plecy za dwa grosze, innych, którzy sprzeda- 
wali część swego śniadania mającym większy ape- 
tyt, a wszystko to na korzyść Dzieła. Ksiądz Pre- 
fekt musiał zabronić tej frymarki. 

Henryk zbliżając się do wuja. Mój wujciu, 
przyrzekłeś mi pięć reńskich za to, że byłem pier- 
wszym na katechizmach; czy nie mógłbym ich 
dać ojcu misyonarzowi na wykupienie chińskich 
dziatek ? 

Wuj. Ofiarujeszże je bez trudności ? 

Henryk. Z wielką rozkoszą. To jest w celu 
pozyskania dusz dla Zbawiciela. Czy zrozumiałem 
twą naukę kochany wujaszku ? 
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Wuj. Drogie dziecię! Gotuj się tak dalej do 
przyjęcia pierwszej komunii świętej. 

Misyonarz, Nasze małe sieroty modlą się co- 
dzień o laskę godnego jej odprawienia dla swych 
małych dobroczyńców. 

Ludwik. Ja otrzymuję jednę czwartą guldena 
każdego tygodnia, jeśli dostanę w szkole odznakę; 
płacę zaś, jeśli jej nie otrzymam. Przyłożę się za- 
tem dzielnie, aby zyskać jaknajwięcej dla małych 
chińczyków. (Do wuja), Zaraz Panu przyniosę swą 
ofiarę. 

Wuj Moje dzieci, trzebaby prosić o pozwole- 
nie waszych rodziców. 

Franus. Ja zaś mam monetę dwudziestopię- 
ciocentową, którą mi dał tata dla nakłonienia mię, 
bym wypił brzydkie lekarstwo; daję ją także (daje 
wujowi i odchodzi, uderzając w dłonie). 

Wuj. Nieźle! otom znowu został kolektorem 
dzieła. 


Scena VI 
Ciż, Karol. 


Karol wchodzi wesoło, trzymając w każdej ręce 
pudełko cukierków; staje po lewej stronie Kalia. Oto 
mój pomysł... Przyniosłem w kieszeniach dwa 
pudła cukierków. Ofiaruję je małym chińczykom; 
to tak, jakbym dał małemu Jezusowi. (Do Kalia). 
Będziesz łaskaw przyjąć te cukierki na pamiątkę 
od nas? 

Kalio. Dziękuję, wezmę tylko jednego, lecz 
zachowam miłą pamięć waszej dobroci. 

Karol. Weź wszystkie. Będziesz to miał dla 
swych kolegów. 

Misyonarz. Mamy dosyć przyjaciół i tutaj; 
Kalio poczęstuje ich tymi cukierkami w twojem 
imieniu. 
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Karol. W Imieniu Dzieciątka Jezus. 

Henryk, Ludwik, Franus. Brawo, Karolu! 

Ludwik. Mam ślicznie ustrojoną choinkę; dam 
ją na loteryą dla Dzieła świętego Dziecięctwa. 

Franus. Ja przydam do tego mojego pajaca. 

Karol. A ty, Henryku, jeszcze nie powiedziałeś 
nie o swym pomyśle, 

Henryk Ja dam swoje dochody na ratowanie 
dusz. Może dam i co więcej jeszcze, jeżeli się P. 
Bogu spodoba. 

Karol. Góż takiego? 

Henryk. Dam swoje życie. Gdy będę dużym, 
pojadę jak Ojciec misyonarz. 

Karol. Otóż-to. Ja będę marynarzem i zawiozę 
cię do Chin. 

Wuj. Henrysiu, nie należy żartować w takim 
przedmiocie. 

Henryk. Mówię naprawdę, wujaszku. 

Misyonarz. Moje dziecię, może to chwilowe 
uniesienie, jest-to może powiew od żłóbka Zbawi- 
cielowego. Skoro przyjmować będziesz pierwszą 
komunią świętą, będę już z powrotem w Chinach; 
będziemy się modlić w Ochronie sierot za cie- 
bie. W ten dzień oddaj się Jezusowi, tak, jak On 
się tobie oddaje: „Kochać znaczy dać*. 

Uwaga. Jeżeli po tym dyalogu ma nastąpić 
składka, wtedy można dodać: 

Franus do Wuja. A pan co? 

Wuj. Ja, mój mały Franiu, ponieważ uczyni- 
liście mnie wszyscy kolektorem, zacznę z tobą 
kwestę. (Do misyonarza). A księdzu oddaję Henryka. 

Misyonarz do Karola i Ludwika. Moje dzieci, 
chciejcie wraz z moimi sierotami rozdać karmelki 
Dzieciątka Jezus tym, którzy czczą Jego święte 
Dziecięctwo. 

Dwaj mali Chińczycy w towarzystwie Ludwika 
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i Karola rozdają cukierki. Wuj z Franiem a Mi- 
syonarz z Henrykiem odprawiają kwestę. 


Dwaj mali przyjaciele. 


W Bolonii, pięknem włoskiem mieście, siedział 
raz Edward, jedyny syn bogatych rodziców, na 
małym foteliku przy oknie i płakał z nudów. Bie- 
dny malec był chory. Smutno przypatrywał się, 
jak jego przyjaciele w piękne popołudnie biegli 
zabawić się na wolnem powietrzu. Rodzice jego 
starali się różnymi zabawkami uprzyjemnić mu 
chwile: koń na biegunie stał gotów do przejażdżki 
po pokoju; rozmaite zwierzęta z arki Noego stały 
poukładane na stołe z synami patryarchy na cze- 
le; oddział żołnierzy uszykował się w pewnym 
oddałeniu z bębnem i muzyką; tam na pułeczce 
w oknie stały najpiękniejsze okazy menażeryi, da- 
lej szereg nieustraszonych żuawów itp., ale nie 
nie cieszyło chorego chłopczyka, nawet nie spoj- 
rzał na piękne zabawki. 

„Co chcesz Edwardzie, powiedz mi drogie dzie- 
cię, czego sobie życzysz?* pytała zasmucona ma- 
tka. „Chciałbym się zabawić i cieszyć się tymi 
zabawkami, ale one mię nie bawią. Chciałbym 
wyjść, a nie mogę,“ odrzekł chłopiec ze smutkiem. 
„A może ci ustawić żołnierzy lub podać lornetkę?* 
„Ach kochana mamo, zawsze to samo!* Biedny 
Edward zaczął znów płakać; długa choroba osła- 
biła go i dlatego nie mógł się uspokoić. Nagle 
osuszy? łzy i spoglądał uważnie przez okno. Na 
ulicy stał mały chłopiec, cokolwiek starszy od 
Edwarda, który się był zatrzymał na widok tylu 
pięknych zabawek. „Ach, jakież to śliczne“ zawo- 
łał ubogi malec. „Czy ci się to podoba? zapytał 
Edward. Chodź do mnie, mam jeszcze wiele in- 
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nych rzeczy. Proszę cię, mamo, pozwól mu przyjść 
do mnie!* — Pani G. zawachała się chwilę, ale 
błagalny wzrok chorego i przyjemna a poczciwa 
powierzchowność nieznajomego chłopca wpłynęły 
na to, że zadosyćuczyniła żądaniu. Malec wszedł 
z bojaźnią i zakłopotaniem, obracając czapeczkę 
w rękach. — „Dzień dobry — rzekł Edward, bio- 
rąc wchodzącego za rękę. — Czy będziesz się ze 
mną bawił?* — „O najchętniej!“ — „Nie mogę 
wychodzić, bo jestem chory“. — „Ale nie powi- 
nieneś się nudzić, masz tyle pięknych rzeczy!* — 
zawołał obcy przybysz. — „Ale, moje dziecko — 
rzekła pani G. z dobrocią, — czy rodzice nie będą 
się niepokoić twoją nieobecnością?“ — „O nie, 
mamy wolne w szkole, mogę sobie spacerować“. -— 
„A gdzie mieszkasz?* — „Niedaleko stąd, na rogu 
ulicy, mój ojciec jest stolarzem*. — „Czy masz 
jeszcze matkę?* — „Tak, mam także dwóch braci 
i trzy małe siostry“. — „Jakże się nazywasz? — 
zapytał Edward. — „Mnie na imię Edward“. — „A ja 
nazywam się Józef M.“ — „A więc chodź, Józiu. 
będziemy się bawili“. Na dzisiaj więc pozbył się 
chory chłopczypa nudów, a gdy Józio odchodził, 
musiał przyrzec, że nazajutrz z pewnością przyj- 
dzie. Państwo G. starali się zasięgnąć bliższych 
wiadomości o domowych stosunkach rodziców ma- 
łego Józia. Była to uczciwa rodzina, a Józio je- 
dnym z najpierwszych uczniów w zakładzie Braci 
Chrześciańskich. Już nieraz otrzymał nagrodę za 
pilność i wzorowe obyczaje a i w domu postępo- 
wał zawsze jak dobre, poczciwe dziecię. Dla tych 
powodów można mu było pozwolić obcować z cho- 
rym Edwardem. Przyjemnie było patrzyć, jak obaj 
spędzali czas swoim dziecinnym sposobem. Józio 
umiał popsute zabawki naprawiać, przynosił kwiaty. 
muszle z wybrzeża, wynajdywał nowe gry i dotąd 
nie spoczął, dokąd Edzio nie przyjął od niego 
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obrazków otrzymanych w szkole, Edward znów 
objaśniał mu ryciny, znajdujące się w jego pię- 
knych książkach, opowiadał powiastki, które czy- 
tał i t. d. 

Minęło lato, ale polepszenia w zdrowiu chorego 
malca nie było. Pierwszych zimnych dni jesiennych 
pogorszyło mu się nawet, gorączka się wzmogła. 
Nieszczęśliwa, stroskana matka zaniepokoiła się 
mocno. Po nauce szkolnej, przychodził Józio i przy 
łóżeczka Edwarda dzielił smutek z jego rodzicami. 
Znów nastąpiło małe polepszenie, i spodziewano 
się szczęśliwego końca choroby. Jednego dnia, gdy 
Józio sam przy Edwardzie się znajdował, zapytał 
tenże troskliwie: „Czy smucisz się, Józiu?* — „Nie, 
Edwardzie, wszak znów masz się lepiej“. — „Ale 
tak jesteś blady, widzę to dobrze, co ci jest?“ — 
„Nie — odparł biedny chłopczyna, ale w tej samej 
chwili wybuchnął głośnym płaczem, a łkanie nie 
nie pozwoliło mu wymówić słowa. Nakoniec za- 
wołał: — „Mój ojciec, mój biedny ojciec!* — „Czy 
zachorował?“ — „Jeszcze gorzej, jest w więzieniu!“ 
Przy tych słowach mocny rumieniec okrył twarz 
dobrego chłopca; i Edward zasmucił się także 
i zapytał nieśmiało: — „Cóż on złego uczynił?“ — 
„Mój ojciec nie zrobił nie złego — odrzekł Józio, — 
winien tylko jednemu panu pieniądze i dla tego 
dostał się do więzienia. Opowiem ci wszystko, bo 
jesteś moim przyjacieiem. Jednego dnia przyszla 
do nas jakaś pani i zamówiła ładne meble: stoły, 
krzesła, sofy i inne sprzęty. Ojciec miał je gotowe 
dostawić i spodziewał się zaraz otrzymać zapłatę. 
Ale pani nie dała p eniędzy, lecz kazała ojcu przyjść 
za parę dni. Tymczasem opuściła potajemnie Bo- 
łonią, zabrawszy z sobą piękne meble. Moi rodzice 
ponieśli przez to wielką stratę. Kupcy, u których 
ojciec kupił drzewo i inne meteryały, żądali wy- 
nagrodzenia, a moi biedni rodzice nie mieli czem 
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zaplacić. Wszak wiesz, że jesteśmy biedni. Ojca 
zamknięto za długi w więzieniu i pięć lat ma 
w niem pozostawać. Tymczasem wszyscy pomrze- 
my z głodu i zmartwienia... Gdybym był dużym, 
chętnie pracowałbym, ale zamały jestem!*... — 
Józio znowu się rozpłakał, a Edward cierpiał i pła- 
kał z nim razem. Słowo: „więzienie“ napełniło go 
trwogą, i gdy Józio, z dziecianej obawy, rzekł: 
— „Nie mów o tem swoim rodzicom,* — przyrzekł 
mu zachować tajemnicę, bo obawiał się rozdziału 
z przyjacielem. Obydwaj chłopcy rozmawiali odtąd 
często i długo o tym smutnym wypadku, ale za- 
milczeli o nim przed rodzicami. Choroba Edwarda 
zwiększała się; tymczasem Pani G. spoglądała z o- 
bawą i niepokojem na syna, ale nie spostrzegła 
smutku na bladej twarzy jego wiernego towarzy- 
sza. Chory chłopczyna był coraz łagodniejszym 
i cierpliwszym, a co tylko mu dano, oddawał przy- 
jacielowi, co jednak tenże, chyba za silnem nale- 
ganiem przyjmował. Na początku grudnia dostał 
Edward znowu silnej gorączki i nie mógł już wsta- 
wać. Uchwyciwszy jednego dnia rękę ojca, rzekł 
błagalnie: — „Kochany ojcze, mam wielką prośbę 
do ciebie, przyrzeknij mi, że jej nie odmówisz*. — 
„Najchętniej, jeżeli będę mógł; mów, co chcesz*.— 
Wtedy chore dziecię ozwało się cicho: — „Ojciec 
biednego Józia jest w więzieniu... za długi... on 
nie złego nie uczynił... ale nie ma pieniędzy... 
ojcze, zapłać ten dług... ratuj ojca Józia. Może 
to już moja ostatnia prośba... o uczyń mito!..* 
— „idę natychmiast zadosyć uczynić twej prośbie, 
ale o Boże, niechaj to nie będzie ostatnia prośba!* — 
Pani G. pozostała sam przy synku, który widocznie 
osłabł. Nie mówił nic, spoglądał tylko na matkę, 
to na obraz Najświętszej Panny, wiszący nad jego 
łóżeczkiem. Poczciwy pan G. pospieszył do wię- 
zienia, i przekonał się o prawdziwości zeznań Jó- 
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zia. Zapłacił dług i zażądał rozmowy z majstrem M. 
Zaprowadzono go do ciemnego pokoiku, w którym sie- 
dział więzień, pogrążony w głębokim smutku. — „Je- 
steś pan wolnym i możesz iść ze mną“ — rzekł pan 
G., podając mu rękę. — „Czy to prawda, pa- 
nie?“ -- zapytał wzruszony majster. — „Tak jest 
rzeczywiście. Wasz syn jest przyjacielem mojego 
dziecięcia, które, będąc bliskiem śmierci, prosiło 
inię, abym się postarał uwolnić pana z więzienia*. — 
Biedny człowiek nie mógł z rozczulenia mówić, 
łkając głośno. — „Więc to pański syn — zawołał 
nakoniec, — którego mój Józio tak kocha, myślał 
o mnie! Kochany Panie, nietylko mnie, ale także 
mojej żonie i dzieciom uratowałeś życie. Oby mi- 
łosierny Bóg...“ — Majster M. nie mógł więcej 
mówić, bo łzy tłumiły jego słowa. — „Chodź pan 
prędko ze mną, Edward musi jeszcze pana wi- 
dzieć, chcę mu sprawić tę ostatnią uciechę*. — 
„A więc będę mógł znowu pracować — zawołał 
stolarz. — Jakże moja żona z dziećmi cieszyć się 
będzie! Przez całe życie będę panu wdzięczny!* — 
Wróciwszy do domu, dowiedział się pan G., że się 
choremu nie polepszyło, i że Józio był przy nim. 
Gdy się drzwi otwarły, Edward spojrzał z uśmie- 
chem na ojca. Józio nie wierzył swoim oczom 
i wpatrzył się bystro w przyjaciela. Ten przemówił 
cicho: — „Tak, to twój ojciec, uwolniono go”. — 
„Dziękuję ci, drogi ojcze, dziękuję ci matko“ — 
Potem, zrobiwszy ostatnie wysiłenie, zawołał: 
— „Odkąd się rozchorowałem, czułem niewymo- 
ną. litość dla tego biednego więźnia. Kochany 
ojcze, bądź zawsze litościwym dla więźniów!* — 
To były jego ostatnie słowa; zrobił jeszcze znak 
Krzyża świętego i oddał Bogu ducha. 

Duszę jego przyjął zapewne Pan Jezus słowami: 
Bylem w więzieniu, a zlitowałeś się nademną. Za- 
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piawdę powiadam ci, coś uczynił jednemu z tej 
braci mojej najmniejszej, mnieś uczynił. 

Przykład tego chłopczyny, który o własnych 
zapomniał cierpieniach, a zajmował się tymczasem 
losem obcego sobie człowieka, powinien zachęcić 
naszych młodych czytelników, aby też i oni, ujmu- 
jąc sobie rzeczy zbytecznych, z miłości ku Boskiej 
Dziecinie, zajęli się wybawianiem dusz obcych so- 
bie pogańskich dziatek — z więzienia, w którem 
je trzyma grzech pierworodny. 


Dobre dziecko. 


A teraz posłuchajcie, jak przemyślnem staje się 
dziecię, gdy idzie o okazanie miłości. 

Pani K., uczciwa wdowa, mieszkała wraz z swo- 
ją jedyną córeczką, Marynią, w jednej z ubocznych 
ulic miasta T. Z robót szydełkowych i szycia wszel- 
kiego rodzaju utrzymywała się przyzwoicie lecz 
z wielkim trudem. Podczas ciężkiej zimy w roku 
18.. przeziębiła się i nie mogła już całymi dniami 
pracować. Tymczasem zbliżały się święta Bożego 
Narodzenia. Mała Marynia wiedziała już eo to bieda 
i myślała nad tem, jakby coś zarobić na własną 
rękę, a tak uczynić kochanej mamie niespodziankę. 
Miłość dziecięcia jest obfitą w wynalazki. Marynia 
dostała od ciotki różnorodne kawałeczki materyj 
od sukien i z tego robiła małe lalki. Pieniędzy na 
zakupienie do nich porcelanowych lub nawet dre- 
wnianych główek nie miała; wzięła zatem atra- 
mentu i poznaczyła nim oczy, nos i usta na twa- 
rzach swoich małych lalek. Można sobie wyobra- 
zić, jak to pięknie wyglądało. Ale estetyczne wy- 
magania dziecka nie są, jak wiadomo, wybredne 
i łatwo zaspokoić się dają. Gdy już wykończyła 
w ten sposób pewną ilość lalek, postawiła w ka- 


— 136 — 


ciku na ulicy stoliczek i sprzedawała swój towar. 
Wnet zjawia się pięcioletnia gosposia 1 uczuwa 
żądzę posiadania jednej z tych piękności. Małej 
Gertrudce nadzwyczaj spodobały się lalki. Nieśmiało 
stanęła przed stoliczkiem i przypatrywała się lal- 
kom; najmniejsza najwięcej ją zajmowała. „Ile ko- 
sztuje ta laleczka? — zapytała cicho“. Marynia 
zażądała trzech centów, co pewnie za wiele nie 
było; ale dla Gertrudki, była to suma przewyższa- 
jąca trzykrotnie jej kapitał, więc ze smutkiem od- 
powiedziała: „W takim razie nie mogę mieć la- 
leczki, bo babunia dała mi tylko jednego centa . 
„To nic nie szkodzi — odrzekła łagodnie Mary- 
nia, — zdaje się, że jesteś taksamo biedną, jak ja. 
Weźmij laleczkę za swego centa*. Gertrudka od- 
biegła nader ucieszona; miała przecież laleczkę, 
zabawkę, którą sobie sama kupiła. — Na cały ten 
handel dwojga dzieci patrzył z boku zamożny ku- 
piec; przystąpił on teraz do Maryni i rzekł: „Je- 
steś dobrą, dziewczynko, boś sprawiła uciechę te- 
mu biednemu dziecku. Bezwątpienia wykonanie 
tych lalek kosztowało cię wiele czasu i trudu; ale 
powiedz mi, cóż ty zrobisz z pieniędzmi, które 
zbierzesz za lalki?* -- „Jutro jest Boże Narodze- 
nie — odpowiedziała Marynia, — chciałabym więc 
zrobić jakąś przyjemność mojej matce, która jest 
bardzo chora“. Wzruszony tą miłością dziecięcia, 
kupiec sięgnął do kieszem, położył na stole złoty 
pieniążek i rzekł: „Odnieś swój towar do domu, 
a za ten pieniądz kup matce coś takiego, coby ją 
ucieszyło*. Dziecko, drżąc od radości, poskoczyło 
do najbliższego sklepu, kupiło ciepłą chusteczkę 
na szyję dła matki, a nadto wiele rozmaitych sprzę- 
tów niezbędnych w domu, bez których jednak 
obywano się w domu jej matki. Promieniejąc ra- 
dością, wręczyła Marynia swej matce niespodzie- 
wane podarunki: „Kochane dziecię — odezwała 
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się matka — wielkąś mi uciechę sprawiła, dobry 
Bóg niech ci to wynegrodzi. Miej zowsze przed 
oczami Boga i swojego świętego Anioła Stróża, 
a oni ochronią cię od wszelkich niebezpieczeństw 
duszy i ciała; tak będzie ci się dobrze działo na 
ziemi“. — Zacny ów kupiec zasięgnął tymczasem 
bliższych wiadomości o wdowie i jej miłem dzie- 
cku, zajął się nimi, dał im robotę i postarał się 
o lekarza. Po kilku tygodniach biedna wdowa zu- 
pełnie się wyleczyła i wydźwignęła z chwilowej 
nędzy. 

Chciejcie od maleńkiej Maryni nauczyć się ko- 
chane dziatki naprzód czcić i kochać całem ser- 
cem rodziców, a przytem być miłosiernymi dla 
biednych. Dziecię miłosierne i Bogu się wielce 
podoba i ludzie na nie bez wzruszenia patrzeć 
nie mogą. 


Z KRAKOWA. 


Dawne, a pobożne podanie opowiada, że kie- 
dy Matka Boża uchodziła z Najświętszem Dziecią- 
tkiem Jezus, ściganem przez zapalczywość srogie- 
go Heroda do Egiptu, przechodzącemu w małej 
osobie wielkiemu Panu kłaniało się, usługiwało 
wszystko co żyje: Zwierzęta szły na usługi kwi- 
lącej Dziecinie, drzewa zginały przed nią swoje 
wierzchołki, listki drżące i pochylone uznawały 
w Niej Boga swojego. Stało się, jak Pan Jezus 
później mówil: „Powiadam wam, iż jeśliby ci 
milczeli, kamienie wołać będą*. | dziś Boskie Pa- 
niątko przechodzi przez ziemie polskiej krainy, idzie 
od parafii do parafii, od wioski do wioski, od 
chaty do chaty i puka, szuka serc, które żyją ży- 
ciem wiary. „Stoję u drzwi i kołacę". Bóstwo 
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Jego ukryte, blask Jego nie zaćmiewa nikogo, nikt 
przed Niem z bojaźni nie pada, bo Ono jak było 
tak i dziś jest ubogie, ciche i słabe. Pyszni, za- 
zdrośni, leniwcy, nieczyści, miłośnicy tego świata 
nie poznają Go, odepchną Boską Dziecinę, bo ich 
serca tak są małe, że tylko przedmiot swego grze- 
chu mogą kochać. Ale dusze proste i szczere, 
których wzrok nie został jeszcze przez namiętność 
i przez grzech przyćmiony, te poznają swojego 
Pana, choćby w dziecięcej ukrytego szacie, zrozu- 
niieją Jego głos, który ich wzywa, głos, którym 
ich prosi, by kochały to, co on kocha i tych, 
których On kocha, których szczęścia i zbawienia 
pragnie... Jego łzą i krwia oblanych... Kto Je- 
go nie kocha i nie umie kochać — ten jest bar- 
dzo mały, mały u Boga i przed Bogiem, ten nie 
ma nic w sercu, coby miało jaką wartość wobec 
Boga i mimo woli przychodzą na myśl słowa Pana 
Jezusa: „Kto ma, będzie mu dano, a kto nie ma 
i to co ma, odejmą od niego". O polska kraino, 
gdybym ja mógł iść krok w krok za tem Pania- 
tkiem Świętem i widzieć, jak je przyjmują twoje 
chaty i twoi synowie, tobym policzył, co ty dziś 
jesteś warta. — A gdyby ten rachunek źle wy- 
padł? Nie, tak nie będzie, dziatwa polska kocha 
Pana Jeznsa, nie prawdaż? Bo ją też kocha Pan 
Jezus. 

Przyszedł on teraz do ostrzeszowskiej parafii 
na wielkopolskiej ziemi i zapukał do tamtejszej 
młodzieży, która, ufajmy, utworzy nowy legion 
w wojsku Chrystusowem wojującem nie orężem, 
ale wiarą, miłością czystą, szlachetną i miłosier- 
dziem. A  Ostrzeszowianie, gdy wrócą z obcej 
ziemi, gdzie poszli na życie zarabiać, znajdą już 
w domach swoich nowych żołnierzy Pana Jezusa. 
znajdą i wodza samego Boga-Dziecię, co niesie 
pokój ludziom dobrej woli, i upokorzą się przed 
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Nim, zrzucą z siebie, co przynieśli z obczyzny grze- 
sznego i nazwą się szczęśliwymi, że ich dziś prosi 
o miłosierdzie dla biednych niemowlątek Ten, 
którego świat cały o miłosierdzie dla siebie błaga. 
Oj, bo prawda to, że już chyba nigdy Bóg nam 
się nie okaże tak łaskawym na ziemi, jak w tem 
Najświętszem Dzieciątku. Jak się to wszystko sta- 
nie opiszą nam znów i doniosą gorliwi zelatorzy, 
bo Ostrzeszów, to miasteczko z polskich jeszcze 
czasów sławne, co do wszystkiego dobrego zda- 
tnych ludzi znajdzie. — W (iogolewie biegną człon- 
kowie Dzieła Dzieciątku Jezus na usługi jak pszczół- 
ki do ula, tak pisze ztamtąd zelatorka nadsyłając 
chojną składkę, jedni drugich zachęcają pouczają. 
i prowadzą. Błogosławieństwo, którego żąda, sam 
Pan Jezus udzieli, o co (ro pokornie dla wszy- 
stkich członków prośmy: Podnieś rękę Boże Dzie- 
cię, błogosław krainę całą. Ono błogosławi i bar- 
dzo błogosławi. Co się dzieje pod działaniem tego 
błogosłowieństwa w serduszkach młodych człon- 
ków, to się i opowiedzieć nie da. Łaska Boża 
dzielniejszą jest nad dynamit, ożywia więcej niż 
słońce ; gdzie z błogosławieństwem Dzieciątka Je- 
zus spłynie, tam przynosi owoce, przechodzące 
wszelkie oczekiwania i wszelkie rachuby ludzkie. 
Ale nie zawsze według chcenia ludzkiego działa, 
bo Bóg ma swoje zamiary i swoje cele. 

Młodzież Pełplińska nie zawiodła naszych na- 
dziei, jakeśmy w jednym z poprzednich roczników 
o niej się wyrazili. Jest to tem więcej pociesza- 
jące. że do tego apostolstwa Pana Jezusa sami się 
tradycyjnie werbują, są jedni dla drugich zelato- 
rami, a zelatorzy sami zbierają sobie członków. 
Jest tam widocznie dużo zapału dla pięknej i 
wzniosłej sprawy, jest i serce szlachetne, czyste; 
jakże bardzo im życzę, aby na tej wyżynie myśli 
i ducha na zawsze zostali. 
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Z Tenczynka, w dyecezyi krakowskiej prosi 
jedna z gorliwych zelatorek o umieszczenie kilku 
następnych słów: „Odbierając datki miesięczne 
Stowarzyszenia, temu kilka tygodni, napotkałam 
pewne pobożne małżeństwo, zamieszkałe w Szcza- 
kowej, ciężko doświadczane, gdyż siedmioro dzia- 
tek, któremi je Bóg obdarzył, bez chrztu św. opla- 
kiwali. Przychodzi mi natychmiast na myśl, żeby 
ósme właśnie ze trwogą oczekiwane, zapisać do 
Stowarzyszenia Dziecięctwa Jezus; propozycya zo- 
staje przyjętą, oboje rodzice chętnie się zapisują 
wraz z mającą przyjść na świat dzieciną. I dziś 
uradowani rodzice składają najwyższe dzięki Naj- 
świętszemu Dzieciątku za przyjście na świat dzie- 
cięcia szczęśliwie i zdrowo. Łaską chrztu św. zo- 
stało już wzmocnione do walki żywota i uzyska- 
nia wiecznej szczęśliwości. Z Tenczynka i Regu- 
lic przesyłają też członkowie podziękowanie Dzie- 
ciątku Jezus za uzdrowierie trojga niemowląt z cię- 
żkiej choroby. zaraz po zapisaniu ich do Stowa- 
rzyszenia. 

Sambor nigdy nas nie zostawia bez jakiej wia- 
domości o rozwoju Dzieła u siebie. „Już rok dru- 
gi dobiega, piszą mi ztamtąd, jak w parafii naszej 
Dzieło św. Dziecięctwa Pana Jezusa zaprowadzo- 
nem zostało i dzięki Bogu jest obecnie 68 dwu- 
nastek. Mniejszy wprawdzie jest wzrost tego Sto- 
warzyszenia teraz, niż był na początku, do czego 
i to się przyczyniło, że dom, gdzie się odbywały 
zebrania miesięczne został zajęty przez kogo in- 
nego. Nie zmniejsza się jednak gorliwość człon- 
ków Dzieła, a szczególnie zełatorów i zelatorek, 
wszyscy bowiem wypełniają regularnie swoje obo- 
wiązki. Co się tyczy nowych gorliwców czyli ze- 
latorów, to obecnie W. Pani Prezesowa, H. Bu- 
dzynowska pilnie zajmuje się rozszerzaniem Dzieła 
pomiędzy swymi znajomymi i jest przykładem peł- 
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nym zachęty dła innych. Dzięki Bogu, że Sambor 
taką zelatorką poszczycić się może“. — W Wicyniu 
pod Dunajowem dzielni mieszkańcy zbudowali so- 
bie kościółek, osadzili w nim Pana Jezusa, a za 
Jego obecność i łaski, jakie na nich rozlewa, wy- 
wdzięczają Mu się sercem troskliwem i otwartem 
na wszelkie Jego i jego Kościoła na ziemi po- 
trzeby. Dzieło św. Dziecięctwa znalazło też i u niech 
wielu dobrych członków, dziatwa się garnie do 
Pana Jezusa; jakiż to będzie piękny widok, gdy 
całą młodzież wioski ożywiać będzie jedna myśl i 
jedno pragnienie, aby uwić Najświętszej Bożej 
Dziecinie koronę nie z kwiecia, ani drogich ka- 
mieni, ale z żywych, kochających Ją na wieki serc 
zbawionych niemowląt. — W Śniatynie taką sa- 
mą koronę chwały gotuje Dzieciątku Jezus p. Apo- 
lonia Grupecka z swym mężem, a z nią i W. Sio- 
stry Felicyanki — ich zapłata zapisana jest u Bo- 
ga. — Ze Srtyja, gdzie w tym roku zawiązało 
się Dzieło, nadeszły znów ochoczo i szczerze zło- 
Dzieło rozwija się pomyślnie, członkowie czytają 
pilnie roczniki i modłą się pobożnie za zbawienie bie- 
żone ofiary a z nimi odbieram wiadomość, że 
dnych dziatek pogańskich. Jakże to piękna rzecz 
modlić się za zbawienie swych bliźnich, modlić 
się o spełnienie lego, o co we łzach i krwawym 
pocie modlił się Pan Jezus do Ojca swego Nie- 
bieskiego, abyśmy byli wszyscy jedno, jedno kie- 
dyś stanowili królestwo chwały i wiecznej szczę- 
śliwości. 


Składki od 19 Lipca do 19 Pażdziernika 1894. 


Z dyecezyi krakowskiej, U brata Jana złożono 108 
złr. 11 et., 170 m. i 43 rs 5 kop. A mianowicie z dy- 
ecezyi krak. SS. mił z Żywca 20 złr.. Maryanna N. 
5 złr, A. Dziedzic 30 ct., S. Jelen 24 ct, Anna Jelen 
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24 et. M. Szonol 28 ct., J. Smuga, M. Labuś, M. Gol- 
da 50 ct., H. Radlińska 1 złr. 50 ct., W. Nawara 24 ct., 
F. Obrocki 1 złr. J. Podgórski 1 zir., T. Suchoń 1 złr., 
P. Cogn. Wykoty 1 złr. 30 ct, M. Krapczyk 80 ct., 
S. Pilch 4 złr., P. Cramer 1 złr., Że składki w ko- 
sciele 2 złr. 71 ct. Inne ofiary podajemy w odpowie- 
dnich dyecezyach. — Służba św. Łazarza 40 złr.. Zela- 
torki z Tenczyna 31 złr. 18 ct., Zelatorki z Szczakowej 
8 złr. 22 ct., Galus Tomasz 1 złr., Żelatorka z Paczuł- 
towic 3 złr. 50 ct.. Zelatorka z Krzeszowic 1 zlr. 10 ct.. 
Anna Klukowna 2 złr. 50 ct, W. X. Hajda 4 zir. © ct., 
F. Bartoszewski 1 złr., W. X. J. Siedlecki 1 rs. 51 kop., 
J. Dihm 24 ct., J. Sojka 15 złr. 14 ct., W. X. Sikorski 
6 złr. 30 ct., W. Wrodarczyk 50 et, A. L. 3 m. W. S. 
S. Felicyanki 3 rs. 85 kop., Ks. Bymanowski 1 złr., X. 
Federowicz 50 ct., X. Majcher 50 et, X. Hyliński 50 
ct, X. Hallier 50 ct, X. Gliwa 30 ct.. A. Czaplieki 
1 złr, L. Drozdwoski 30 ct, M. Warecki 25 ct, W. 
Swierkosz 25 ct., X. W. Ciopalski 40 ct. W. PP. Be- 
nedyktynki w Świątnikach 31 zlr, M. B. 2 f. 24 ct., 
N. 11 złr. 62 ct, W. X. J. Witko 10 zir., Jadwiga, Zo- 
Zofia, Marya, Władysława Lewaj, Tekla Czepcewa, M. 
Stolarczyk. A. Karwocka 1 złr. 68 et., R. Obarzonka 
3 złr. 84 ct, W. P. Hr. Zamojska 41 złr. 7) ct., Dzie- 
ci z katechizmów 1 złr. 47 ct, M. Jaworski od Kółka 
2 złr. 70 ct, Dziatwa z Ochrony górniczej w Wieliczce 
7 złr. 20 et. 

Z archidyecezyt lwowskiej. Od lwowskich zelatorów 
i zelatorek 100 złr, a mianowicie. W. X. Kanonik Jur- 
kowski 12 złr., W. X. Kanonik Stańkowski 1 złr., Se- 
min. duch. ob. łać. 15 złr. 3 ct., za roczniki 1 złr. 40 
ct, Dzieci szkoły Zamarstynowskiej i pewna osoba 
z parafii Sw. Mar. na ręce W. X. Steindla 5 złr. 30 ct., 
Marya, Zygmunt, Juliusz 1 złr. 20 et, P. M. Br. Cze- 
chowicz 16 złr. 56 ct., P. E. Jost 6 zir. 14 ct, P. M. 
Łozińska 2 złr. 88 ct., P. Turczyńska + złr. 80 ct., P. 
J. Ilóndlein 2 złr. 83 ct., P. Orzechowska 1 zir. 62 ct., 
P. F. Hiioke 5 zir. vö ct., P. M. Szelezer 4 zlr., P. L. 
Trojniar 2 złr. 88 ct., P. Maikowska 3 złr. 12 ct., P. 
M. Gajda 2 złr., P. J. Górniak 4 złr. 80 ct., P. Kuli- 
kowski 3 zlr. 34 ct, od dzieci z Katechizmów 3 złr. 
19 ect. — W. h. Moczarowski w Sniatynie 16 złr. 55 ct, 
W. X. Domaradzki od Wicyoian 9 złr, WW. S$. Fe- 
licyanki z Sokala 2 złr, WW. SS. Felicyanki z Zółkwi 
4 złr. 90 ct, W. ks. R. Obuchowicz 7 złr. 22 ct., SS. 
Miłosierdzia z Nowosiółek 12 złr, W. X. Lazarewicz 
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4 złr. 20 ct, W. ks, G. Krukowski 15 złr., S5. Milo- 
sierdzia z Budzanowa 8 złr., W X. Ziemba 6 złr. 53 et. 

Z dyecezyt tarnowskiej. Remanent z Poremby Ra- 
dłnej 46 zir, W. X. M. Kosaczyński 8 złr., P. Metel 
1 złr, W X. J. Krok 6 złr. 66 ct., Tomasz Świercz 
14 złr. 26 ct, W. X. J. Głuc 50 złr. 

Z dyecezyt przemyskiej. W. X. J. Dornwald 56 ztr. 
36 ct, SS Miłosierdzia z Przeworska 21 złr., P. Bali- 
cka 19 złr, W. X. M. Górnieki 11 złr., W. X. Malar- 
ski 5 złr. 

Z archidyecezyi gniezneńnsko - poznańskiej. Wny X. 
Ussorowski 80 m. 84 f, W. X, Kalkowski 15 m., S$. 
Miłosierdzia z Kościana 100 m., P. K. Kałubowicz 90 m.. 
SS. Miłosierdzia z Środy 123 m., P. Aniela Grzelka 
36 m. 55 f. i 

Z dyecezy: chełmińskiej i warmińskiej. P. Zurawsk 
300 m.. P. Józefa Marwicz 6 m., Konst Uwsionka 5 złr 
90 ct., P. Gorczyńska 33 m., F. Łowicki 52 m., W. X 
Dziekan Trętowski 43 m. 50 fen, SS. Mil. z Lubawy 
100 m., P. A Nowe 50 m. 

Z dyecezyt wrocławskiej. P. Kowasch 5 m., SS. mi- 
losierdzia z Biskupic 34 m., P. K. Ogórek 5 m. 50 f. 
P. Pawel Kupstas I5 rs. 15 kop., P. Kowaisch 22 m. 
W. X. Sdralek, 10 m., P. A. Szupka 11 m. 50 f, Pau 
lina i Anna Morawiec 1 m.. P. A. Pietruszka 50 fen. 
P. W. Pietruszka 50 fen., M. i B. Tyrczyńscy 1 m., P. 
Rossmann 3 m., P. B. Dimbiński 15 m., P. Ligen- 
dza 7 m., Agnieszka i Antoni N. 12 m, Ewa Mació, 
15 m. 

Z innych dyecezyi. Fl. Hlodowtzak 4 złr., W. X. 
Ag. 18 rs, W. X. 5. P. 79 kop., Zosia i Jaś 3 rs., Ro- 
muald i Helenka 50 kop., Weronika i Kazimierz 50 kop , 
Weronika i Kazimierz 50 kop., Rózja 1 rs., X. K. W. 
ze ZŹmudzi 131 rs., Od dwudziestusześciu osób z Kró- 
lestwa 13 rs.. W. O 8 rs, A. R. 7 rs, N. z Króle- 
stwa 5 rs. 20 kop, J. Jar. 1 rs. 50 kop, P. J. W. 
3 rs, P. Weronika Gr. 20 rs, L z Warszawy 15 rs, 
Marya Str. 1 rs. 

W. X. Jaworski z St. Stanislas Church 30 dol., W. 
X. S. Kobrzyński z Chicago Ill. 19 złr. 20 ct, Wne 
Ss. Felicyanki z Detroit 50 złr. 


Że w tym poszycie Św. Dziecięctwa Pana Jezusa 
nic nie ma przeciwnego uauce katolickiego Kościoła 
niniejszem poświadczam. 


W Krakowie d. 30 października 1891. 
X. Filip Gołaszewski 
cenzor. 
L, 4293. 
POZWALAMY DRUKOWAĆ. 


Kraków, dnia 30 października 1891, 


A. Kard. Dunajewshi. 
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2) Odpust zupełny dla członków znajdujących się na tej Mszy św., 
która się odprawia za zmarłych członków Dzieła, pomiędzy 3 niedzielą 
po Wielkanocy a końcem maja. 

3) Odpust zupełny w święta Patronów Dzieła, tj. w dzień Ofiaro- 
wania N. M. Panny, śś. Aniołów Stróżów, św. Józefa, św. Franciszka 
Ksawerego i św. Wincentego h Paulo, pod warunkiem przepisanym od 
Ojca św. — pomodlenia się o wzrost Dzieła św. Dziecięctwa. 

Najprzewieleb. XX. Biskupi, a za ich pozwoleniem XX. Probo- 
szczowie lub Dyrektorowie Dzieła mogą przenieść powyższe 3 Odpusty 
na inne miesiące i dni dogodniejsze. 

4) Odpust zupełny (wypełniając warunki zwyczajne i odwiedzenie 
kościoła parafialnego) dla wszystkich zełałorów i zelatorek , kolektorów 
i kolektorek, dyrektorów i dyrekłorek Dzieła, tak dla nich samych, jak 
dla ich ojców, matek, braci i sióstr w dzień rocznicy ich chrztu. 


Il. Odpusty cząstkowe. 

1) Odpust 7 lat i 7 kwadragen dla wszystkich członków, którzy 
w święta i w ogólne Zebrania Dzieła św. Dziecięctwa zgromadzą się na 
uroczyste błogosławieństwo, udzielane w formie na tan cel przepisanej. 

2) Odpust jednego roku dla członków Obrad i komitetów Dzieła 
już ustanowionych lub mających się ustanowić w jakiemś miejscu, ża 
każdorazowe uczestniczenie na tychże zebraniach. 

3) Odpust codzienny 100 dni dla każdego członka Dzieła św. Dzie- 
cięctwa, który jest przewodniczącym seryi, albo stara się nim zostać, 
pod warunkiem odmówienia modlitw Dzieła. 

4) Odpust 100 dni dla dzieci i dla innych członków Dzieła, którzy 
w dniu święta Bożego Narodzenia, albo stosownie de swego wyboru, 
w jednym z innych dni, czasu poświęconego na uczczenie Dziecięctwa 
Zbawiciela, odmówią po drugi raz przepisane modlitwy i złożą tego sa- 
mego dnia na korzyńć Dzieła, nakształt kolendy Dzieciątku Jezus, jakąś 
ofiarę — choćby bardzo małą — podwajając np. ofiarę miesięczną. Tego 
także odpustu mogą dostąpić nawet ci, którzy nie są członkami Dzieła, 
byle tylko w jednym z powyżej wymienionych dni złożyli wskazaną 
ofiarę i odmówili modlitwy Dzieła, 

5) Odpust 40 dni dla każdego z członków Dzieła i dla każdej osoby 
zajmującej się w jakikolwiek sposób Dziełem św. Dziecięctwa, i to tyle- 
kroć, ile razy czynem albo słowem dopomoże do rozkrzewienia, ułatwie- 
nia lub obronienia tego pobożnego Dzieła. i ile razy będą się starali po- 
budzić przez nie innych do miłości Najśw. Dzieciątka Jezus 1 do żarli- 
wości o zbawienie dusz ludzkich. 

Uwaga I. — Jak odpustu jubileuszowego, tak wszystkich wyżej 
wymienionych odpustów zupełnych mogą nawet dostąpie te dzieci, które 
jeszcze nie przyjęły 1 Komunii św. Ojciec św. uwalnia je od niej, aby 
tytko wykonały w jej miejsce inny jaki dobry uczynek oznaczony przez 
spowiedników, lecz nie uwalnia ich ad spowiedzi, ani też od innych wa- 
runków. 

Uwaga II. — Wszystkie powyższe odpusty zupełne i cząstkowe 
można ofiarować za dusze w czyścu cierpiące. 


Przywileje udzielone kapłanom-członkom Dzieła. 


X 

Każdy kapłan, będący Dyrektorem *) albo członkiem jakiejkołwiek | 
Rady Dzieła, lub też przewodnikiem seryi, składającej się przynajmniej 
z 12 stowarzyszonych, ma władzę: 

1) Błogosławić poszczególnie i nadawać odpusty na małe i wielkie 
krzyżyki, statuetki, medaliki, różańce i koronki. 

2) Może udzielać odpustu zupełnego w przypadku śmierci. 

3) Ma odpust ołtarza uprzywilejowanego 3 razy w tydzień. 

4) Może przywięzywać do krucyfiksów wszystkie odpusty Drogi 
Krzyżowej (z d. 18 stycz. 1883 re): g 

5) Może wkładać szkaplerze: Karmelitański, Niepokalanego Poczę- 
cia, Siedmiu Boleści N. M. P. i Przenajświętszej Trójcy w tych miej- 
scowościach. gdzie niema klaszioru OU. Teatynów, Karmelitów, Trynita- 
rzy i Serwitów. 

Lecz ażeby korzystać z tych władz, które się skończą w lipcu 
1893 r., trzeba się doporanieć w Dyrekcyi Dzieła o dyplom, gdzie są 
spisane, i pokazać ją miejscowemu Biskupowi. (Reskrypt papieski z d. 
19, 20 i 24 lipca 1879 r.). 


Wszystkie listy i przesyłki pieniężne do Dyrektora 
prowincyonalnego adresować: Do Imci Księdza Dyrektora 
Dzieła św. Dziecięctwa P. Jezusa w Krakowie. Kleparz, 
Zgromadzenie XX. Misyonarzy. Nr. 19. 


Uprasza się Zelatorów i czytelników łaskawie o nad- 
8yłanie swych uwag, wydarzeń w Stowarzyszeniu, spra- 
wozdań z rozwoju i czynności osobnych gałęzi — i cokol- 
wiek posłużyć może do zbudowawia wiernych i zachęcenia 
do gorliwości. 


Kto chce dla siebie osobno prenumerować roczniki, 
płaci rocznie (za 4 zeszyty) 20 centów (40 fenigów). 


*) Przez Dyrektora Dzieła rozumieć należy Proboszcza Parafii, 
w której ono zostało założone, lub też kapłana wyznaczonego przez niego, 
który go zastępuje. Dzieło natenczas jest w jakiej Parafii założone, gdy 
łam istnieje serya złożona przynajmniej z 12 stowarzyszonych. 


Kraków. — Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


